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WIADOMOŚCI KRAJOW E
NAJJAŚNIEJSZY PAN, w s k u tk u  p rz e d s ta w ie n ia  r a d y  z n a ­

ku h o n o r o w e g o  nieskazitelnej s łużby ,  rączył  N\\JŁASKAWIEJ 
udzie l ić  t a k o w e  znaki, nas tęp u jący m  u rzędn ikom  rozm aitych  
w ładz  K ró le s tw a  Polskiego.

( D a l s z y  c  i ą g).
Za lat XXV. Adjunktowi g a b in e tó w  okręgp  nau k o w eg o  

W arsz aw sk ieg o ,  a s e so ro w i  kolleg ja lnem u A n ton iem u  Ży- 
s ik iew iczow i:  — N adzorcy  e t a to w e m u  szkoły  pow ia to w e j  
w Łowiczu,  r a d c y  'h o n o r o w e m u  R om anow i Troszczyńskie­
m u ; — D ozorcy  sk ła d u  efektów rek ru c k ic h  p rzy  rządz ie  g u -  
Łeńnja lnyn i  W arszaw skim ,  s e k re ta r z o w i  g u b e rn jo ln e m u  S ta A 
n is ław ow i T rz c iń s k ie m u ;— P e ł  ob. nacze ln ika  pow ia tu  D p a -  
. łowskiego,  w g u b e r n j i  R adomskie j ,  r a d c y  d w o ru  E d w a rd o ­
wi PoDpet;—  Pet.  o b .  d y re k to ra  g im naz jum  g u b e rn ja ln e g o  
w  R a d o m iu ,  a s se s o ro w i  ko l leg ja lnem u Karolowi W yzyckie-  
m u ; —  R e feren tow i dyrekcji  u b ezp iecz eń  przy  rządzie  gu -  
b e rn ja ln y m  A ugus tow skim , r a d c y  h o n o r o w e m u  S ta n i s ła w o ­
wi Z agrze je w sk iem u ;  — P. o. p o b o rc y  kassy  p o w ia tu  L u b e l ­
s k ie go ,  r a d c y  h o n o r o w e m u  Ja n o w i  M odrzew skiem u;  —  Ko- 
m issa rzow i  policj i w yk o n aw cz e j  8 g o  cy rku łu  m. W arszawy, 
a s s e s o ro w i  kol leg ja lnem u K a w e c k ie m u .—  Za lat XX N a­
cze ln e m u  p ro k u ra to ro w i  p rzy  9  d e p a r ta m e n c ie  rządzącego  
s e n a tu ,  rzeczy w is tem u  r a d c y  s tanu ,  Ja n o w i-K a n te m u  W o­
łow ski  e tc  u; —  P. o. p ie rw sz e g o  r a d c y  w ydzia łu  s k a rb o w e g o  
w  rządzie  g u b e r n j a ln y m  Radom sk im ,  r ad cy  ko l legja lnem u 
J a n o w i  Hejsler; — Naczeln ikow i w ydzia łu  adm in is t rac j i  w d y -  
rekcji  d ro g i  że lazne j  W arsz aw sko-W iedeńsk ie j ,  r a d c y  ko te -  
g ja ln em u  S ta n is ła w o w i  W y s o c k ie m u ;— Peł.  ob. p ro k u ra to r a  
p rzy  t r y b u n a le  cyw ilnym  gub e rn j i  A ugus tow sk ie j  wydziału  
2 g o ,  r ad cy  k s l leg ja lnem  z S tan is ław o w i  N es to w iczo w i ;— 
P. o. p ro k u ra to ra  p rzy  sądzie  k rym ina lnym  g u b e rn j i  P ło c ­
kiej i Augustow skiej ,  r ad cy  koUegjalnemU Antoniemu F i l ipo ­
wi W olanow skiem u,  — Peł.  ob. r ad cy  w ydzia łu  s k a rb o w e g o  
w rządzie  g u b e rn ja ln y m  A ugus tow skim , r ad cy  kołlegjalne. 
m u  Janow i - N e p o m u c e n o w i  B o b ro w s k ie m u ;— S ta r szem u  
nauczyc ie low i  g im nazjum  g u b e rn ja ln e g o  w Radomiu ,  radcy  
ko t leg ja luem u  A h i e i c u  M a rk ó w ,—  Naczelnikowi w ydzia łu  
w  Banku  polskim, p e łn ią c e m u  obowiązki d y re k to ra  t e g o ż  
Banku, r a d c y  ko l leg ja lnem u  Adamowi' B a g n ie w sk ie m u .— 
S ta r s ie ń iu  n auczyc ie low i  g im naz jum  re a ln e g o  w  W a rs z a ­
w ie  i nauczyc ie low i szkoły sztuk p ięknych , r a d c y  ko l leg ja l­
n e m u  A ugus tow i B e rn h a rd t ;  —  S ta r sz e m u  nauczyc ie low i gi 
n tnazjum  w Pio trkow ib ,  r a d c y  kol leg ja lnem u Adam owi Ł u -  
k o m s k ie m u ;—  S ta r s z e m u  nauczyc ie low i g im naz jum  re a ln e ­
g o  w W arszaw ie ,  cz łonkow i komitetu  e t a m in a c y jn e g o  i 
n a uczyc ie low i  szkół n tem ież ln iczo -n ied z ie ln y cb  w W arsz a ­
wie,  r a d c y  ko l leg ja lnem u  Teofilowi R ybickiem u; — S ta r s z e ­
m u  p i sa rz o w i  9go  d e p a r t a m e n tu  rząd z ą c e g o  sena tu ,  radcy  
k o l leg ja lnem u  S ta n is ła w o w i  Buczyńskiemu; — P o. u rzęd n i r  
ka do  szczegó lnych  p o r u c z .  ń p rzy  kom isj i  rz ą d o w e j  p r z y ­
c h o d ó w  i sk a rb u ,  r a d c y  d w o ru  S tan is ław ow i B oczarsk ie-  
mu; — S ędz iem u  t ry b u n a łu ,  p e łn iącem u  obow iązk i p n d p isa -  
rza  9 g o  d e p a r t a m e n tu  rząd ząceg o  sena tu ,  r ad cy  d w oru  
W in c e n te m u  Józ e fow ic zow i ;—  P e łn iącem u  obow iązk i  n a ­
czeln ika u rzęd u  fabryki s te m p la ,  r a d c y  d w o ru  T om a szow i 
W i la m o w s k ie m u ;—  In sp e k to ro w i  u rzędu  lekarsk iego  miasta 
W a r s z a w y ,  dok to ro w i  m e d y c y n y  i ch iru rg j i ,  r a d c y  d w o ru  
Ja t tóbow i Ja s iń sk ie m u ;—  S ędz iem u  są d u  krym ina lnego  gu-> 
fcernji W arszawskie j ,  r a d c y  d w o r u  Adamowi' W ołow sk ie ­
m u ; — Zestępicy sęd z ieg o  sądu  k rym ina lne go  g u b e rn j i  W ar-  
S taw skie j,  r a d c y  d w o r u  Ig n acem u  N ow ińsk iem u;  — Peł.  ob. 
s ę d z ieg o  aądu  k ry m in a ln e g o  gub e rn j i  .W arszaw skie j ,  r a d c y  
d w o r a  A nton iem u Z górsk iem u.  —  Za lat XX. U w oln io n em u  
o d  s łu ż b y ,  r a d c y  d w o ru  Michałowi Schw ar tz ;  — Ipspek to ro^  
»ri szko ły  wyższej realnej  w Kaliszu, r a d e y  d w o r u  K aro lo­
w i  B e ithe l ;—  Inżyn ja row i g u b e rn ja ln e m u  R a dom sk iem u ,  
r a d c y  d w o r u  Ja n o w i  Z iemieckiem u; — p. o. sędz iego  t r y b u ­
n a łu  cy w i ln eg o  gub e rn j i  Lubelskiej w S ied lcaob ,  r ad cy  dwo-r 
r u  Ja n o w i  Chądzyńsk iem u; — P- o. naczeln ika p o w ia tu  P rz a ­
snysk iego ,  r a d c y  d w o m  Józefowi Hann; — P. o. nacze ln ika  
p w i a t u  M ławskiego, r a d c y  d w o r u  Ł ukaszow i Goszczyń­
skiemu; Peł- ob.  r a d n e g o  m ag is t ra tu  m. W arszaw y, r a d c y  
d w o ru  N o rb e r to w i  J e s k a ; — P. o. kom issarza  adniińistrAcyjd 
łiej jo 7  i'8g<J cy rku łu  m. W arsz aw y ,  r a d c y  d w o ru  Je rze m u  
D uczyńc k ie m u;  P- o. r e w izo ra  skarboW ego  o k r ę g u  R a w ­
s k ie g o  w  g ubern j i  W arszawskie j ,  a sses t i row i ko l leg ja lnem u 
K az im ierzow i K r a j e w s k i e m u ; . - p e ł o. r ew izo ra  sk a rb o w e g o  
o k rę g u  O pa tow sk iego  w gub.  Radomskiej ,  asses .  kollegjaln.  
J ó z ę fą w i  Węss.  £ P „ c .  n.)[ ( j

—- W ciągnieniu  ł a j  kiassy 8 5 e j  loterji y a s s y c z n e j ,  g łó ­
w n ie j s z e  w y g ra n e  p a d lv  jak nas tępu je :  Nr. 9 2 8 0 ,  w y g ra ł  
r ą b l i  sr .  6 ,0 0 0 ,  Nr. 7 4 7  2. rsr . 3 ,0 0 0 ;  N> j 4 6 7 0 ,  rub. sr. 
6 ,0 0 0 ;  Nr. 5 4 7 2 ,  r s r  1 ,0 0 0 ;  Nra <0.95 i 2 0 f i3 3 ,  p o  rsr . 
5 0 0 ,  a Nra l 02.4 G, 1 2 2 7 3 ,  1 5 3 6 9  i 1 9 6 1 3 ,  f)0 2 ó 0  rubli  

‘arrorepi.. ' * «“ ., . • ,njGi -r
^  ] —  HŁsięgarnia B erns te ina  przy ulicy Miodowej w p ro s t

kośc ioła  OO. K apucynów , o trzym ała  n as tęp u jące  nowości:  
C zarnowski,  Zam ek  W arszawski czyli rodz ina  K orjrada  3go ,  
t rzy tom y  rub .  sr.  2 kop. 7 0 . — Pani Fieda, p o w ieść  zX V go 
wieku, 1 tom kop. s r .  7 5 . — Komędyjki  d la  dzięci od l»t 5 
do 8  u łożone  p rzez  J. z N. S. kop. sr. 7 5 .  —  Jezierski, Kon­
kurenc i  i le targ, dw ie  pow ieści  1 tom kop. s r .  7 5 . — K ra i  
szeWski, T rapezo log jon ,  h is tory jka,  1 tom, r s r .  1 . —  S k a rb -  
czyk póezji  zeszyt  1 i 2 p ro  2 4 ,  r s r .  6 .—  Wilkońska, Różni 
ludzie  p o w ieść  2 tom y  r i r .  1 kopi t>b.a l u  , 3Ji? 6U 1 31BC1

—  N ak ład em  k s ię garn i  i sk ła du  nu t  muzycżtiych R. F r ie -  
d le in  przy  ulicy S enatorsk ie j  Nr. 4 6 0 ,  w y sz e d ł  ż h tografj i  
w L ipsku  od d a w n a  p o żąd an y  Śpiew z to w arzyszen iem  fo r ­
t e p ia n u  p o d  ty tu łem: , ,N ow a m i ło ść"  przez Ig. K o m o r o w ­
skiego. Cena kop.  s r e b .  22  i pó ł ,  i r a z  St. Moniuszki , ,G a -  
b r je l la  Pó łka"  sk o m p o n o w a n a  na  fo r tep ian  i o f ia row ana  
W inu S tan is ław ow i W ankiewiczowi.  Cena kop. sr .  2 2  i p ó b

—  Do księgarn i  S. O rg e lb ra n d a  p r z y  ulicy Miodowej 
Nr. 4 9 6 ,  n ad esz ły  n as tęp u jące  n o w e  dzieła: D oda tkow y  p o -  
szyt do  Aloum u Kielisińskiego, r s r .  3 .  -ę- H andke.  Karta  Be- 
sa rab j i  w 2 c h  sekcjach ,  r s r .  j .  Kr iegs-Atlas ,  sk łada jący  się 
z 2 0  m app ,  rsr .  2 kop. 7 0 .  S u p p le m e n t  do  tegq  złozony 
z 6  m a p p ,  kop.  s r .  9 0  S p ec ja lna  m a p p a  K rym u w 4 a r ­
kuszach ,  r>r. 1 kop.  5 0 .  Takaż  m a p p a  nn 1 a rkuszu ,  kop. 
Sr. 6 0 — - Jo u rn a l  des  d esm aise l ies ,  w ielce p o m n o ż o n y  na  
rok 1 8 5 5 ,  rsr .  3 . —  Skarbczyk  poezj i  polskiej, p r e n u m e ra ta  
na 12 to m ó w ,  każden tom  sk ła d a jący  się z 2 c h  zeszs tów  
r s r .  6. (Dotąd trzy zeszyty  wyszły) —  A lm anach de  G otha  
na rok 1 8 5 5 ,  r s r .  1 Jiop. 6 0 .

—■ W yszed ł  n u m e r  3ci  T y g o d n ik a ' lek a r sk ieg o  i Zawiera; 
G ro e r .  ZgruchOlanie  ręki  p ra w e j  i s t a w u  jej  k o rzen ia .— •' 
E. Miłosz. E eclam psia  p a r tu r ie n t iu m  (dalszy ciąg).-!-r Posie ­
dzen ie  Towarzystwa, lekarsk iego  z dnia  19 g ru d n ia  t 8 5 4 . — 
Karpiński.  Badan ia  nad p ro p y la m io ą  i sp o so b y  jej o trzym y­
w ania  (dalszy c i ą g ) .— S p o s t rz e ż e n ia  m e teo ro lo g ic zn o - lek a r ­
s k i e .—  O dcinek,  Jurkiewicz. Wykład bygieny  (lekcja d w u -  
dz ie - ta  p ierwsza),  — Chodakow ski.  N ow e badan ia  n a d  z m ia ­
nam i zachodz ącem i  w m oczu (dokończen ie ) .— N ow e dzieła .

W yjątek z  lis tu  z p o d  Z u s ła w ia .— Rysunek, bar­
dzo w łaściwe i m iłe stauowi zajęcie.dla panny. Jeże­
li Bogu się podoba aby hją na zawsze została, może 
się ou przemienić w wyłączne a tąk silne upodoba­
nie, że i na chwilę nie da przystępu tęsknocie. Z w ła­
snego mówię o tern doświadczenia. W młodości mo­
jej, publiczne brałem lekcje u włoeha w Warszawie, 
prefekta galerji Ossolińskich na Tłomackfem. Później 
namiętnie oddany byłem  malarstwu. Ta wtprawdzie 
moja zabawa, odznaczała się więcej wytrwałą pracą, 
tui zdolnością wyższą. Ale pomnę z czasów samotne­
go życia n a  wsi, najprzyjemniej uchodzące chwile 
przy paletrze i pęziach. Milczące ich towarzystwo, 
jak^e Wymownie obudzało radość, gdy na martwem  
płótnie jaw iło się z pod mej ręki życie spojrzenia 
czyjegoś! Ten tylko uczuć to zdoła, kto w odosobnie­
niu i niezależności od świata, podobnym środkiem  
wystarcza sam sobip. 7,1 *- a .’ aj . ; • . .

Śmieszne, a nawet czasem niedorzeczne bywają 
mniemania o malarzach pomiędzy tymi, co nigdy o 
Winckelmannie ani zasłyszeli. Pewna staruszka mó­
w iła  raz przedemuą o trochę dziwacznym malarzu:—  
»On żadnego nie ma wykształcenia, nawet zupełnie 
jest ograniczony, tak w łaśnie jak przystoi dla mala­
rza, któremu dość na wprawie ręki i trafności oka.u 
Ach pani! zawołam, wszakże o dobrym nawet kopji- 
ście nie godzi się tak mniemać, i ten zgłębić musi 
charakter swego przedmiotu, aby kopja życiem tchnę­
ła; wszakże na to znać ma nie wyczerpane źródło 
swej sztuki, fakta wydatniejsze starożytnych dziejów; 
ma silnie przejąć się wystawioną sceną i tak ją w so ­
bie odtworzyć, jak tego wymaga doskonała ustna de­
klamacja, do oczekuje oklasków parteru. A cóż mó­
wić o mistrzach w tej sztuce, których imiona wiek 
wiekowi podaje, a zachwycenie Uwieńczą?

Zastanawiają mnie nieraz i dziwią rozterki niegdyś 
państwa wschodniego, naniesione ślepotą i uporem 
obrazoburzców . Nie umieli odróżnić wyłącznej czci 
należnej Bogu, od uczuć ocknionyeh wspomnieniem, 
na widok obrazu. Duch nasz podsyca się władzami 
zmysłów organicznych. Jeżeli, w kościele, styl budo­
wy, przejmującej powagą miejscu właściwą; jeśli rze­
wna harmonja muzyczną, wpływają ku uniesieniu 
w modlitwie; za lóż odmawiać oczom wpływu na du­
szę, przez mówiące do nich obrazy o Boskiej dobroci 
Zbawiciela, o Boga-rodzicy opiekunce naszej, o mę­
czennikach za wiarę, która ich w ytrwałością niczem 
niezwalczoną, ciemnotę bałwochwalstwa prZemógła?

YV domowem naszćm pożyciu* osw aja'się oko, i 
prawie obojętnieje na widok malowidła, choćby na­
wet więcej jak miernej wartości. Lecz trafny portret 
ojca lub matki, portret co ich przeżył na to aby w ser­
cu ich pamięć obudzić, jakże jest drogim dla marzeń 
o lubej przeszłości! Więcej powiem: rysy tej twarzy 
co nam cześć wrażała, stają się jakoby wyroczuią dla 
potomka w stanowczych jego krokach. Obudzą się 
wspomnienie o duszy, którą tchnęły te rysy, o duszy 
co dziś wpatruje się w myśli nasze, a które ją  cieszą 
lub smucą.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
a wćbo7/on rf:AJHNddPł«Łb.Jp A. pnoimpaw rbiu
—  Względem przesilenia ministerjalnego mamy 

następujące depesze telegraficzne:
Londyn 3  Lutego. (Godzina 4ta wieczorem). Prze­

silenie ministerjalne trwa ciągle. Lord John Russell 
m iał dziś posłuchanie u Królowej, później lord Der­
by został znowu przyzwany i m iał długie posłu- 
eb«ni#vbśed w iożowtlaJsw cm ■/M .u isio ls o tsiope ni

M orning Post, donosi, że Królowa wezwała lorda 
Palmerston, po konferencji którą on m iał z lordem  
Russell i panem S. Herbert.

Londyn  4 Lutego. (Wieczorem). O bserver m ówi, że 
pogłoska o nowem posłuchaniu, jakie lord Derby m iał 
mieć u Królowej, jestfałszyw a i dodaje: Podaremnych 
usiłowaniach lorda Derby w celu utworzenia gabine­
tu, wezwany został margrabia Lansdowne. Po kilku 
konferencjach z lordem John Russell, margrabia u- 
dał się do Królowej. Ale i usiłowania lorda Russell 
w celu utworzenia gabinetu na niczem sp ełz ły , szcze­
gólnie rozbiły się one o panów Gladstone i Herbert 
Wczoraj późno wieczorem Krolowa przyjęła w pała­
cu Buckiugham lorda Palmerston i lorda Clarendon.

Londyn 5 Lutego (godzina lOta z rana). Lord Pal­
merston zajmuje się utworzeniem nowego gabinetu. 
Stanowczo względem jego członków nic nie wiemy, 
zdaje się jednak że należyć mają do niego Clarendon. 
Gladstone, Herbert. Argyll, Graham, Molesworlh i inni.

(Widzimy z tego mówi Neue P reu s. Z eitun g  że i dziś 
jeszcze nic ma uic pewnego i że wymieniają po więk­
szej części mnóstwo przeszłych ministrów. (N .P . Z.)

—  Independance B elge z powodu przesilenia rai- 
nisterjaluego w Anglji, mówi:

Korzystając z bezkrólewia gabinetowego, przypomi­
namy porządek i czas trwania rozmaitych gabinetów, 
które przeminęły w Anglji od czasu bilu reformy wpro­
wadzonego w 1832 roku.

Gabinet hrabiego Grey, zostawał w urzędowaniu od 
1830 do 1834 roku i przeprowadził wielki akf refor­
my parlamentowćj. Kiedy lord Grey usunął się w 1834  
r., gabinet wigoski został zmodyfikowany a lord Mel­
bourne postąpił na pierwszego ministra.

Król Wilhelm IVty w listopadzie tego roku,oddalił 
ten gabinet i przyzwał z Rzymu sir Roberta Peel, któ­
ry u łożył gabinet z umiarkowanych konserwatystów. 
Ale gabinet ten został zwalony zaraz w kwietniu 1835  
roku, z powodu sławnej k lau zu li p rzy w ła s zc ze n ia ,  
w bilu tyczącym się dziesięcin kościoła irlandzkiego, 
i lord Melbourne powrócił do steru rządu.

Ten drugi gabinet lorda Melbourne trwał od kwie­
tnia 1835 do sierpnia 1841 roku, to jest przeszło 6  
lat nie licząc, tygodnia bezkrólewia w 1839 roku, w któ­
rym lord Melbourne usunął się, ale w rócił do władzy 
kiedy sir Robert Peell nie chciał ułożyć gabinetu, dla 
tego że królowa Wiktorja odmówiła jego żądaniu 
względem oddalenia dwóch dam honorowych, miano­
wanych za poprzedniego gabinettijl »  msaeisiai msn

W lecie 1841 roku wigowie zostali dwa razy pobi­
ci przez dwa po sobie następujące parlamenty i wtedy 
sir Robert Peel utworzył gabinet k t ó r y  zapew niłzw y- 
cięztwo zasadzie wolnego handlu i został przypadko­
wo obalony w 1846 roku przez dezercję własnych 
stronników, protekcjonistóW . •E1I,BV

Lord John Russell wtedy przy wrócił wigów do w ła­
dzy!  utrzymał ich przy niej do roku 1852 w którym 
klęska poniesiona przy bilu o milicji, zmusiła go do 
cofnięcia się. Nastąpił wtedy gabinet hrabiego Derby, 
który trwał dziewięć miesięcy. Z osfałon zwalony w w i- 
gilją Bożego Narodzenia i zastąpiony przez koalicyjny



gabinet lorda Aberdeen, który t rw a ł  nieco więcćj jak 
dwa lata.

Najdłuższe trzy gabinety przez ten czas by ły : lorda 
Melbourne który utrzym ywał się przeszło sześć lat, 
Roberta Peel, który- rządził let pięć i lorda Russell, 

k który  t rw ał lat sześć.
W ciągu  dwudziestu lat (od 1834 do 1854) rząd trzy 

razy odw oływ ał się do narodu przez rozwiązanie par­
lamentu. Robert Pee1 uczjrńił to z, pomyślnym sku t­
kiem w 1834. lord Melbourne w 1841. ale w nowej 
izbie znalazł 100 głosów większości przeciw sobie i 
lord Derby w 1852, który poniósł podobnąż ale mniej 
uderzającą klęskę. {Indcpendutiee lie/ge).

Czytamy w Times z dnia 2 0  styeznia:
^Rozmaite posiedzenia i rozmaite parlamenty mia­

ły  śZeaegółny charakter, dla którego historja dała im 
przydomki któru pozostały im  na zawsze. Mielióńny 
długi parlament, ciemny, i t. p. Ale nigdy żadne p o ­
siedzenia ńie Zasłużyły bardziej na jakiś przydomek 
ja k 'tb  które odbywały się przed Bożbrn narodzeniem. 
Mielibyśmy ochotę zapomnidć o nich wśród tego po­
topu niepomyślnych wiadomości które nam sypią się 
z Krymu, gdyby otwareie na nowo parlamentu, nie 
zw racało  koniecapie na niego uwagi publicznej.  Tak 
jfest, póshJzeoia  rbżpoczną się W środę: ale cói na 
nich uczyniono W grudniu'? Dla jakich powodów se­
tni gentlemani i Kight honorables zebrani z różnych 
kątów Wielkiej Brytaoji, zjechali się na prędoc przed 
epoką oznaczoną zazwyczaj pro forma. Wieści publi- 
fczne 'przypuszczały niedostatek pieniędzy, a bardzo 
łiathralnem było sądzić, że Anglja lejąc potokami naj­
czystszą krew swoją, pospieszy przynajmniej okupić 
j ą  swojem złotem. Nie ma wątpliwości w każdym ra ­
zie, Łe Anglja chętnie byłaby ofiarowała wszystko 
w  śwdecie. aby oszczędzić swych bohaterskich dziedi i 
utrzvmac nienaruszoność swego honoru. A jednak 
przedmiot ten został zaraz odsunięty na bok jako 
hie naglący i nrrr zasługujący na uwagę szanownych 
członków. Tak więc parlament zgromadził się. A po 
co? dla zatwierdzenia prawa o służbie milicji zft g ra ­
nicami państwa i ó wprowadzeniu obcych wojsk 
na ziemię Anglji. Środek ten b y ł  krytykowany, śmia­
no się naWet z niego, alfe wszyscy wierzyli w szcze­
rość rządo i w poważną myśl tego środka. Rząd obsta­
w a ł  za nim z rozpaczliwą uporczywością. Zazdrosny 
honor Anglji, obawa mocarzy obcych, nic z tego 
wszystkiego nie brano pod roztrząsanie, dotykając 
środka który naiwność naszego wieku kazała mu u- 
ważać prawie zarówno z handlem niewolników, przy­
musem służby morskiej i tyłu innemi pięknełni in ­
stytucjami przeszłych czasów. Że Angl ja. ta płodna ma­
tka Stanów Zjednoczonych, Anstralji. i mnóstwa in -  
wyoh kolonji, zmuszona została werbować obce ręce 
do walczenia pod j ę j-< h o rą g w i d m i o p u szc zo u e m i przez 
włastte  jej dzieci, to zdaw ało  się tak haniebnem iż u- 
czucic narodowe Odrzucało ten 'środek pierw ej 'naw et 
n im  go mogło  rozważyć. Wtedy nagromadzono rni- 
Jjon faktów i argum entów , ministrowie odwołali się 
do wfności narodu powtarzając: Pozwólcie nam dzia­
łać, ptżyszłdść 1 nas usprawiedliwi. Naród dał swoje 
zezwolenie pomimo wahania się r  prolcsłaeji. Taki b y ł  
hkt zaufania którego od n iego żądano, a jakż* on Zo­
s ta ł usprawiedliwiony'?

W sposób najzupełniej łódzący. Parlam ent został 
zwołany z wielkim hałasem, korona nawet została 
wziętą w rekwizycję, dla zapewnienia zwycięztwa ga­
binetowi. A dotąd ani jeden pułk  milicji nie opuścił 
Anglji, ani jeden cudzoziemiec nie został zaciągnięty 
do naszej służby! I te dwa piękne bile mogłyby wy- 
b drn lc  zostać przedstawionemi, teraz dopiero pray no- 
wem zebraniu się parlamentu. Czyż błądzimy kryty­
kując środek który został poroniony w rękach tych 
samych którzy go wywołali. Czy liż zbyt pospiesznie 
działaliśmy potępiając to co opiera się nawet próbie'? 
Wszystko co dotąd przedsiębrane było przez pośredni­
ctwo naszych posłów  i konsulów za granioą, Spełzło 
na  użczem i to g łośpo i jawnie. WSzwajcftrji nawet 
związek zabronił  rekrutowania. Od korespondenta 
naszego w Kiel dowiadujemy się, iż rząd nie śmiał 
uczynić żadnych kroków nawet w Hamburgu, jedy- 
nem  miejscem w którcm można było poprobowaó. 
Jeden awanturnik z dawnej i sławnej armji szlezwi- 
<JiO-holsztyóskiej,przybył aprobować szczęścia w Ham­
burgu, ale zamiast pieniędzy angielskich które sp o ­
dziewał się tam znaleść, znalazł tylko surowy ukaz 
karzący więzieniem i wygnaniem każdego ktoby się 
dopuścił  rekrutowania. Odjechał skąd przybył. S ar-  
dvnja przyłączyła się wprawdzie do nas, ale prawo 
o  rekrutowaniu nie ma z tern żadnego związku i akt 
ten do tej chwili zupełnie jest bezskuteczny i nieu­
sprawiedliwiony. Ale cóż powiemy o bilu względem 
milicji. Dla czego rząd dotychczas nie znalazł sposo­
bił posłania choćby jednego pu łku  na morze Śród- 
i i t e ih e ?  Ale przepraszam, dowiadujemy się w tej

chwili, że już jeden wysłano. I dla czegóż nie b y ło  
poczekać jeszcze do wtorku. Te świetne posiedzenia 
pełne projektów poronionych, niepraktycznych i n ie­
strawnych, zasługują najzupełniej na przydomek par­
lamentu Krymskiego. Zbyt wiernie odznaczyły się 
one charakterem wyrazistym tej okropnej wojny. Ma­
my w nich wszystko; hałasy, przygotowania, p ro je­
kty, obietnice, wszystko s łow em , wyjąwszy rzeczywi­
stości. Posiedzenia grudniowe skończyły się tak jak 
się zaczęły, podobnie jak oblężenie Sehastopola. 
które znajdujemy tak jakeśmy je  zostawili we wrze­
śniu. Jeśli wejrzymy w szczegóły uderzą n a s  takie sa­
me zawody. Najrozciąglejsze przygotowania, najćńcr- 
giezriiejszc wysilenia, zatrzymują się w obec niepoję­
tych trudności. Siedem mil nieprzebytej drogi oddzie­
la nieszczęśliwą armję angielską od jej zbawienia, 
które Anglja niezmiernym kosztem nagromadziła 
w Bałakław ie . Nie jestże to krwawa satyra na naszą 
parę i nasze dumne floty i na to wszystko z czego się 
tak pysznimy ? Tak samo ma się zupełnie z posiedze­
niami grudniowemi.

Podobnie jak zimowe ubiory i zapasy żywności, któ­
re dla braku środków trasportowych, gniją wpośród 
błot Bałakławy, te bile śpią już także na czarnym 
brzegu przeszłości.  Ani jedna cegiełka nie pozostała 
z łych dwóch środków, za które ministrowie golowi 
by li oddać życie. Jakaś tajemna moc dotyka naszych wo­
jennych rozporządzeń i ślepych rad. Zamiast działa l­
ności pełnej siły i rezultatu, widzimy tylko rojenia i 
widma przesuwające się jak cień w naszych rękach. 
Potrzeba gwałtem aby cośkolwiek wyrw ało  nas z te ­
go fatalnego koła, w którem nie widzimy nic próez 
tkanki błędów, i znajdujemy się w końcu tak m ało  
posuniętemi naprzód jak z samego.początku. Tak, po­
trzeba koniecznie cóś uczynić, aby ocucić z otrętwie- 
nią rząd, izbę. armję. naród cały. Nie, to nie jest zwy­
czajny charakter ludu angielskiego, przekonani jeste­
śmy. żc on znajdzie w sobie samym zaradczy środek 
na to wszystko. Ale kwestja ta zbyt jest rozciągłą, że­
by mogła być w jednym dniu załatwioną.

(Journal de St. Petei'sbourg).
—  Korrcspondent specjalny Timesa pisze z obozu 

pod Sebastopołem dnia 10 stycznia:
Topnienie śniegów sprowadziło całą okolicę do da­

wniejszego stanu, i znacznie powiększyło trudności 
zaopatrywania ludzi, ale utworzenie środkowego sk ła ­
du przychbdZi do Skutku i zdaje się wielce korzystnem 
będzie. Ilość'żywności żądanćj i konsumowanej przez 
arm ję. 'jeśt doprawdy bajeczną.

'Zużycie m aterja łu  jest koniecznie bardzo wielkie. 
Będzie temu trzy tygodnie, pan Bagot-Smith kupił  
w Konstantynopolu za 5 ,0 0 0  funtów sterłingów przv- 
kryĆ na kóhić; ‘wszystko to jest po większej części ze- 
pŚUte, podarte i złe —  tak że prawie zniszczone. Ko­
nic leżą w błocie, a przykrycie raz nasiąkłe, nie mo­
że być w ysUsŻóhe, rychło  gnije i drze się. Zaprawdę, 
wojna straSzliwy ma apetyt, i konsumuje nawet w ła ­
sne ścięgna W sposób zatrważający. Wyczerpaliśmy 
już prawie nasze zapasy bydła na rzeźzGuemlik. W a r­
ny i Konstantynopola, i iriają wyprawić urzędnika ko- 
miśorjatu do Syoópy, żeby tam urządził składy i wy-

. i ‘ jJ •

11 sTj/cźńki. Wczoraj pogoda znów się zmieniła; 
wiatr  zwrócił się na N. E. dmąc silnie, a jednocześnie 
termometr Spadł nagle z 4 °c .n a  l ° z .  i rano dziś wska­
zywał 3° z., pótem poszedł w górę na 4 z. i tak obe­
cnie stoi. Temu stopniowi zimiialowarzyszy jak zwy­
kle tęgi, suchy i tnący wicher, nadzwyczaj dojmujący 
i ostry, pod którym \voda szybko marznie; powstrzy­
m a ł  on odwilż, s tw ardnił  ziemię i drogi, poprze­
cinane ogromnife kdłam i wozów i kopytami koni 
przez dwa czy trzy dni poprzedniej wilgoci, tak żc 
trudno i przykro jest iść po nich, taka gruda, a jechać 
konno niepodobna. ó ' .. j  '

Wiele z przysłanych tu Ciepłych surdutów dla o- 
ficerów, są za małe, i w łaśnie słyszałem patetyczną 
historję rodowitego Górala, któremu żadną m iarą 
nie udało się wTezc w ten bardzo pożądany, ale za bar­
dzo ciasny ubiór. Jeden tylko oficer z całego pu łku 
jest  taki, że się nań przydaje najszerszy z tych surdu­
tów, a nie odznacza się on bynajmniej wielką budo­
wą ni wzrostem.

Narzekauia na palenia (*) nietylko nie ustają, lecz 
wzmagają się. i cała nasza wojskowa organizacja 
z wielką śmiałością i surowością jest roztrząsaną.

Ponieważ p p e ł n i e  zniszczony korpus am bulanso­
wy jest prawic hors de combat w słoty takie —  p o ­
nieważ ludzie i konie niemal zginęły lub niezdolne są 
do służby, chorzy nasi najstraszliwszej ulegają nędzy, 
idąc z obózu tło wsiadania na okręty. Gdyby nie grze­
czność FrancużÓw, którzy nam pożyczyli wybornych 
swoich noszów na mułach, wielu naszych biedaków

(*) Jstniący w  arm ji  angie lsk ie j  zwyczaj k upow an ia  p o ­
s a d .  (Prz. Red. Dzie

pomarłoby w namiotach. Kapitan Grant, naczelnik 
służby ambulansowej, |e*st tłjdobkfcnalszyhi, W ję tnym  
i czynnym oficerem;, ale  nie Ina ś rodkow an i  ntiaterja- 
łów . któremihy m ógł działać, a sailyą i ill e 1 lig en ej ą i 
czynnością c u t e  sjtji uie robią.

Oficerowie nasi, którzy zdała o<i k ra ju  wystawieni 
są na takie trudy, z oburzeniem czytają listy oficerów 
Indyjskich, którzy służąc we wszelkich zbytkach woj­
ny na Wschodzie, myślą, że uczciwe skargi ludzi 
w takich obowiązkach jak opisane tu przezemnie, wy­
nikają z dziecinnego szemrania. Oficerowie ci, nazwy- 
czajettf'prowadzić bitwy zjdługiemi na mile pociąga­
mi słoni,  tragarzy, palanlunow, koni, juków, s łużą­
cych. markizami, obfitemi zapasami zbytków za sobą, 
nifcchno tu przybędą, i zobaczą położenie angielskich 
bficerów w Krymie, nim się wezmą do krytykowa­
nia lub potępiania. Niechnoby pognali ci panowie, co 
to jest na trzy stopy śniegu ko ło  namiotów, »gdy 
w wielu pułkach zaledwie słyszą co to ognisko; ae: 
palą tu baryłki od rumu, a nawet terlice, słowem*, 
wszystko co się palić zechce, dla ugotowania sobie 
strawy, albo grzebią w ziemi dla znalezienia korzeni 
i pieńków do swoich ognisk. Wiem, że przez dwa 
ciężkie dni mrozu i śniegu, kiedy w łaśnie o a ły  zapas 
rum u by ł potrzebny dla podtrzymania ducha i uzmot- 
cniehia s i ł  żołnierzy, w takim dniu nie mieliśmy 
w jednym pułku wcale rumu, a natfrrtgi dzień tylkó 
połowę'rdcji ,  i że w tym samym pułku gdzie się to 
zdarzyło, liczba żołńiełzy pod bronią zdolnych dó 
służb^, była około  230, a'ludzi chorych i niezdolnych 
do służby '350! Nie wyobrażajcie zaś sobie, iż te rze­
czy publikują Się w jakich widokach obudzenia p u ­
blicznej rospaczy. Nie; podają się tylko dla tego* że­
by Jccaj wiedział jakie niewygody jego żołnierze zoo- 
szą w tej wielkiej zimowej kampańji, i żeby przy­
gotowanym by ł uwieńczyć najzieleńszemi la ura­
nii te waleczne, szlachetne serca*, które w lakiem po­
łożeniu dosługują się najwyższego zaszczytu —  za­
szczytu, który w starożytnym Rzymie by ł uważany za 
najwyższy, jakiego żołnierz dobić Sie może —  to j*»t 
że w rospacznych okolicznościach nie zwątpił  nigdy 
o Rzeczypospolitej.

12 stycznia. Ppzvkro mi wyznać że zdarzyłOsie In 
więććj przypadków zbiegostwa z naszego i francuskie­
go wojska, jakby niejeden spodziewał się lub chciał 
widzićć.

Aimja je s t  trochę w złym humorze, z p rzyw ła­
szczenia pięciu moździerzy, znalezionych w Starym 
Forcie Bałakławy, kiedyśmy tu przybyli 25  wrze­
śnia. Wzięto je  na pokład Ągamemnona, a znajdują 
się obecnie na pokładzie Firebrąnda, z napisem na 
mosiężnej tablicy przytwierdzonej do każdego; »Aga- 
mcinnott, Bałakława. 1 854 ,“ . Agamemnon istotni# 
rzucał bomby na wzgórza. ale nic dobrego nie zro­
bił, a bomby jego padały bardzo blisko naszych ludzi, 
kiedy ci posuwali Się wzgórzami ku zwaliskom. Mo­
ździerze zostawione bvły w ruinach, kiedy załoga je  
opuszczała, a w d/iotV'htb dwa dni potem widziałem; 
że Francuzi gotują się do leh Zabrania, i posła łem  ta* 
wiadomić o tein p. Yourig. z ordyiiansowej służby. 
Schodząc ze wzgórza, spotkałem pana Young idącego 
właśtlie by A'strzVhih? zdbićgi naszych energicznych 
sprzymicrzeńó\v, a słyszałem później że sir Edmund 
Lyóns up rzą tną ł  ją  z pokład u Agamemnony i wy­
s ł a ł  oddział illa zabrania ich na swój okręt. Mały 
g ą rn ię o u lfc ła k ław y  zaiste poddał s j^brygadzie s^tu- 
cerników, lordow i Raglau i sztabowi jogo, a nie
«T(fflMHmiTl4Wiiii,iihf o t o w b  vobM . t s i J aw śs a iaW  l im i ł

13 stycznia.. Zeszłćj nocy wiatr zmienił się na po­
łudniowy, a term ometr podniófiłsię do 1° Ci. Nastą­
p i ła  s tąd  odwilż, a obóz i  drogi znowu cierpieć będą 
od klęsk Startego nieprzyjaciela naszego błota, 
Roasjanie. którzy bardzo czynnymi byli wśród mia­
sta przez cały dzień ,-i  fctórży pozapalali wielkie cta 
gniska Strażówepia półńoónćj stronie wśrow ni,  oświe­
tlili wżgórza nad Czerna ja  szeregami świateł, ktilrfc 
błyszczały brylantowo Wśróil ciemnóści m roźhf j  
nocy zimowej; widocznie obchodzili oni z wszćlką 
m o ż l i w ą , pompą i wystawńośćią rozpoczęcie nowęgó 
roku w edług swojej rachuby. Św iatła  b łyskały  ż ó -  
kicn publicznych gmachów. O północy wszystkie 
dzwony miasta odezwały się, i oczewistem było, 
żc religijny jakiś obrzęd nadzwyczaj uroczysty, m a 
się odbyć, Z naszćj strony warty i pikiety ostrzeżono, 
żeby się miały na baczności, a poczty wysunięte wzmo­
cniona gdzie się dało.

O kwadrans na drugą dziś rano Rossjanie z środka 
lińji wałów dał? ciężką salwć- Francńzi odpowie­
dzieli rospdczęciem Ognia ,  a Rossjanie na odlew n a ­
tychmiast Zaczęli jedną z, najgwałtowniejszych kano­
nad, wzdłuż frontu swojej pozycji, jaką  dotąd s ły ­
szeliśmy. Przypomniała ona jedną z tych straszliwych 
salw artylerji," jakie nieprzyjaciel dał we dwóch czy 
trzech okolicznościach, nimeśmy otworzyli nasze



W w je w zeszłym październiku. Szańce błyskały ze­
wnątrz nieprzerwanym strumieniem ogni, które 
przedzierały się wskroś dymu, jak błyskawice śród 
grzmiących obłoków, i odsłaniały wyraźnie kształ­
ty g m a c h ó w  w mieście, i łińje fortyfikacji zapchane 
ludźmi. Świst ku l, syczenie i warczenie ciężkich 
bomb, i padanie trupów, zapełniało przerwy między 
ogłuszającym hukiem dział, który tak szybko i nie­
przerw anie szedł jak ogień rotowy. O godzinie 2ej 
dziś rano wszystko znów ucichło, a sprzymierzone 
armje rospoczęły swój nowy rok rosSyjski na Krym
skiej ziemi. .

Gwałtowny wicher dął prawie dzień cały. ale 
termometr podniósł się do 3° c., a śnieg topniał tak 
szybko, źe drogi do obozu zamieniły się w rzeczki
błotniste. L i i  uifiiłwal

Z gromadv 500 czy 000 koni sprowadzonych tu
z Konstantynopola, 279 zdechło lub jest niezdatnych, 
od 16go grudnia. Rzeczywiście, komisorjat zużywa i 
niszczy konie w Stosunku 100 głów na tydzień, ak a- 
źde z tych zwierząt kosztuje przecięoiowo S  funtów
sterlingów (złp. ^00). ■ (|' A  ..

Wozy (arbyl przywiezione z Rumelji i m itgarji, 
podobnież zniszczały—  z kilkuset, bardzo mało zo­
stało Ich tutaj; ż Tatarów żaś Krymskich do naszych 
usług większa liczba jest niechętnych i niezdolnych 
do roboty w zimno, bo są przyzwyczajeni cały dżien 
siedzieć w ciepłych izbach, opatrzonych w duże pie- 
Cfe, skoro tylko zima nastaje. Zaraza i choroby wśzel 
kiego rodzaju bardzo szybko przetrzebiły tych błe
dńych ludzi. , ‘

Śmiertelność w tu recki em wojsku która, jakem me 
dawno donosił, dosięgła rozmiarów plagi, zacięła te 
raz przybierać fizyczne znaki tej straszliwej zarazy, i 
stan ich zdrowia obudzą najżywsze obawy naszych le­
karzy w Bałakławie, którzy ciągle i wielokrotnie 
przedstawiali władzom niebezpieczeństwo pobytu Tur­
ków w tern mieście. Mała ich siła  a jednak tracą po 
20 (łó 30 ludzi na dzień. J 110 .‘nrn

Kiedv lord Raglan zwiedzał niedawno szpital wRa- 
łakław ie, b y ł  świadkiem całkiem odmiennej Sceny ni*- 
żeli ta, która inni w idzieli-na krótko przed przyjaz­
dem lorda, ale nawet i teraz m usiał on zwrocie uwa­
gę służby lekarskiej na skargi chorych względem u- 
rządzeń i braku 'frygód dla nich.

Opowiadając przykłady barbarzyńskiego i gorszą­
cego zaniedbania i  nieładu, jakie doszły do mojej wia 
domości. trtożiiaby przez cały rok Times zapełnić, ale 
prędzej czv później, gdy wojna się skończy, ktoś po­
winien wskazać ludowi jak się pieniądze jego obra-

4 stycznia. Zeszłej nocy ogromny śnieg upadł, 
ale nic było wielkiego wiatru, a term om etr sta ł na 
ł°Z, Śnieg jest blisko pa dwie stopy, ale w wądołach 
uaniókło go się dWa raży t^ębićj. Obozy nader cieką- 
wie wyglądają- Namioty, konie, żołnierze, Chaty — ' 
wszystko wydaje się cicmiio-cźarne przez kontrast z ja- -I 
skrawo - białemi pokładami śniegu, który razi i bije 
w oczy z każdej śtrony. Rogo&a jednakowoż jest zno­
śnie łagodna, a ruCh i ciepła odzież czyni ją  przyje­
m ną. Wejrzenie okrętów w Bałakławic. przypomina 
zwykłe zdarzenia wyprawy na badania pod ’biegun 
północny, kiedy Okręty pozamarzają. Pokłady i liny 
»baterje, wszystko pokryte jest grubemi kawałami 
śniegu, który wlśi soplami albo połąmanemi kaw ała­
mi u wszystkich triiójsc gdźie przyczepić się może. 
Ciągle słychać tu strzelanie z rcwolwersów i ręcznej 

‘broni z okrętów na ptaki łowiące ryby w  przystani. 
Siało obchodzi to stćzelonie tych doświadczonych pły­
waków i bywalców na głębokich morzach, ale nerwo- 
wyeh ludzi bardzo drażni, zwłaszcza, że wiedzą, iż 
w przystani znajdują się Okręty pełlie prochu, i że sta 
beczek tego energicznego czynnika leżą na brzegu al­
bo po szopach do kóła wybrzeża. Zeszłego tygodnia 
ząpafił się Statek »Gw iftźda; Południowa,« ale straż po­
strzegła to w połę i ogień ugaszaceno. Naładowany on 
prochem. Chodzi tu historja, Że kapitan innego Okfę- 
m  z prochem, „w chwili podniecenia« ź^czął strzelać 
, pistoletów do wiązania górnego swojej kajuty. Gdy-
O’ • I,! mvnhirltab J MnefdhiJ' Ra łń  Iż 1*0 łba' 7 n i Irła1iv  —
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bu jaki wypadek stąd nastąpił, Bałakława znikłaby 
okrąly, ^umy i wszystko— a oszukańśtwo byłaby wte­
dy dosUło największe działo do wysadzenia wpowre- I 
trze na morżu i na lądzie.

Nad wieczorem temperatura zniżyła się i odwilż u- 
stała. W ciągu dnia śnieg p .,dał kilkakrotnie. Cięż­
ka też była podróż dla biednych naszych majtków 
z b ite łji do Kamięsza, gdzie pójść m id i na swoje

Francuzi także mają udział w chorobach, które nas 
-dfsęćząw IĆj Omowej kanipanji, aJc stosunek zgonów 
i ludzi niezdolnych do służby '" e  tak jest wielki mię­
dzy nimi jak w naszym obozie- Mabosc prześladują­
ca naszę armję pogorszą szczególny stan umysłu, k tó ­
ry ie ta rz e  W fokrcrtirn: uw ażdi w paejentaeh swoieh

— niezmierna obojętność i zniechęcenie do życia —- 
osłabienienie które skłania rekonwalescentów do n- 
ważania »śmierci« za największe szczęście, i wstrzy­
muje ich od czynienia najmniejszego wysilenia, a na­
wet od przyjmowania pokarmów i jadła.

Na froncie nie zaszło dziś nic godnego wspo­
mnienia. Dziś, przy zachodzie słońca, termometr stał 
na 1° c.

15 stycznia. W ciągu nocy spadł śnieg ogromny.
W niektórych miejscach po wądołach jest na sześć 
stóp głęboki, a na całej płaszczyźnie przecięciowo na 
półcżwartćj stopy, ale tak twardy, że można po nim 
chodzić, nie grzęznąc głębiej w niego nad stopę. Dziś 
rano o godzinie 8ej termometr wskazywał 4° z., ale 
cisza martwa i czasami słońce zaświeci. W południe 
termometr podniósł się na 1° c.

Znaczny ruch widać dziś było u Rossjau ku BajdS- 
rowi i wzdłuż drogi z folwarku Mackenzie, a stanów* 
czo wiadomo jest. że jen e ra ł Liprandi otrzymał po­
siłki znacznej siły. Prawie cały dzień działa mil­
czały. (Times.)

Czytamy w Times z ‘i  lutego:
Do wydawcy Timesa: Panie. Dołączony tu list od 

żołnierza pułku niedawno przybyłego z Ind ji; .mówi 
sam przez się. Posyłam go przepisany litera w literę, 
opuszczając to tylko, coby mogło wykazać autora. — 
Sługa F. W. Rochester, ł lutego.

Obóz, Bałakława 6 stycznia. — Kochana moja żo 
no,-—- Szczęśliwy jestem, że ci mogę przesłać ten list, 
spodziewając się, że cię zastanie w dobrem zdrowiu, 
jak i ja jestem dziś dzięki Bogu za to; spodziewam się, 
że twój ojciec i matka są w dobrem zdrowiu i młoda 
Mis także. Kochana moja żono, nie uwierzysz mi, że 
To miejsce jest najgorsze, jakie kiedykolwiek widzia­
łem ; śnieg leży na cztery stopy głęboko; otrzymuje­
my eto trży dni chleb i tnięso i ńinsim jeśćsurowe, je­
śli nie zdołamy go ugotować; od trzech dni nie jadłem  
ani kawałka gotowanego mięsa. Dnie moje są poli­
czone, bo sdaje mi się, że wszyscy tu w tej dżiurZć 
wyginiem z śniegu i mrozu. Droga moja żono, krzy­
knęłabyś z przerażenia, widząc biednych żołnierzy i 
‘Oficerów w tein miejscu biedy i trudów. Oficerowie 
pracują podobnie jak żołnierze, by się ciepło 'Utrzy­
mać....; Turcy umierają w tem miejscu po 70 do 80 
dziennie, to ci daje wyobrażenie o stanie tego miejsca. 
Kochana inojo żono, śnieg i mróz są tu bardzo ostre. 
Zdaje się; że opuścim je 1 2 b. m. i udamy siędoprzy­
kopów. Im wcześniej, tein lepiej, bo prawie jesteśmy 
zgubieni tutaj od roboty, trwającej od rana do nocy, 
ale musimy to znosić. Jedyną rzccZą jest trud marszu 
pod Sebastopol piechotą, dla żołnierzy stojących pod 
tą szlachetną twierdzą. Przybyłem do lorda Raglan 
do obozu w dniu 5  b. m. dostał on wygodny dom i 
mieszka w nim. Odległość wynosi do siedmiu m il1; 
możesz więc pojąć trud człowieka, niosącego 24-fun- 
tów ą kulą, kredy grZęzriie po uszy w śniegu. Zdaje mi 
się, że byłbym ’ zginął na zawsze, gdyby nie jeden 
z 27 pułku francuzkiego, ‘który ihnie ze śniegu w.y- 
yyyjlh/Wadżił, 1 wićrz m i, wódka fćancuźka zaćzęła 
działać w głowach, staliśmy przed obozem całkiem 
pijani; nie jeden został w śniegu, nie jeden został na 
zawsze, ale temu tutaj zaradzić nie można, bo musisz 
spać w nocy w butach. Inaczej od mrozu rano rile bę­
dziesz zdolny włożyć ich na nogi. (Times)

—  Do wydawcy Timesa.— Vanie. Jeżeli pan uwa­
żasz za godny ogłoszenia dołączony tu list z ostatniej 
daty od mego brata p. Edwarda ;Howard, chirurga 20  
pułku, jako potwierdzenie okropnego położenia na- 
szćj walecznej arm ji, możesz pap to uczynić.— Pozo­
staję panie z winnym szacunkiem (podpi.) John Ho­
ward, sekretarz miejski w Portsmouth.-—^Portsmouth 
■J lutego. 1 ć ; .w óensgH jtuoi imsngl

Obóz pod Sebastopo/em 15 ‘stycznia. Od czasu me 
go ostatniego listu z daty 12 b. m. mamy tu ciągle za­
wieje śniegu i ostry przenikający wiatr północny, 
który przejmuje aż do szpiku kości. Jeden z naszych 
ludzi, który wczoraj o Tej wieczorem w najlepszem 
zdrowiu wszedł do swego namiotu, został znaleziony 
dziś rano umarły z kougiestji mózgowej wywołanej 
zimnem. Choroby u nas powiększają się, dziś mam 
115 ludzi na raporcie chorych, a okropny trud i myśl 
ciążąca, na mej głowie, by zadość uczynić ich potrze­
bom z ograniczonymi środkami, jakie mamy na nasze 
rozkazy, trapi mnie niesłychanie i prawie do szaleń­
stwa przywodzi. Dziękuję bardzo za dziennik tim es. 
Artykuł z 23 grudnia i list od,oficera gw ardji nic jest 
wcale przesadzonym, owszem nie mówi on jeszcze 
wszystkiej prawdy. Nie mogę ci opisywać namiotów 
szpitalnych, bez ognia do ogrzewania, bo komina 
w nich położyć nie można, gdyż śnieg dochodzi wszę­
dzie przez szpary pomiędzy ścianami, a podłoga za­
m ieniła się w bagnisko od ciągłego deptania w śnie­
gu, na skutek nieustającego ruchu-pacjentów i ich to-
■ BAB n a u fiv llW a l  I j Sł j .

Ja sam pozbawiony jćstem całkiem zimowej odzie­
ży, skarpetki moje całkiem się zepsuły od wkłada­
nia przemokłych butów, które teraz co rano znaj­
duję zmarznięte w mym namiocie; słyszeliśmy te­
raz, że ciepłe odzienie nadeszło, ale nie dostaliśmy 
go jeszcze. Koń mój zdechł z zimna i głodu; jeste­
śmy ciągle jakby na brzegu leżącym przeciw wia­
trowi bez pomocy. Pułk 63ci zniszczał zupełnie; 
7miu ludzi zostaje tylko zdolnych do pełnienia obo­
wiązku. Choroby zmiejszyły nas prawie o połowę, 
a jeżeli pogoda tak ostra dłużej potrzyma, to je­
szcze bardzićj naszą liczbę zmniejszy. Śnieg jest 
wysoki na piętnaście do dwudziestu cali i pewno je ­
szcze padać będzie. Tambormażor w tej chwili 
Wszedł do mego namiotu z doniesieniem, że listy 
m uszą być wysłane za dziesięć minut, inaczej będzie 
za późno, muszę więc kończyć, chociaż niechętnie, bo 
mam tomy do pisania. Za późno już myśleć o 
przesłaniu mi tu ciepłej odzieży: muszę biedzić się 
z tą jak ą  mam. Prawdziwie dobry i szczery przyja­
ciel z artylerji dał mi parę skarpetek, tak przebędę; 
sądzę, jeżeli tylko znajdę czas pójść do Balaklawy, 
że maże tam dostanę kożuch. W szystkie nasze rze­
czy są zepsute i sztywne od nieustającej wilgoci; ka­
żdy śpieszy do tego co się tu nazywa „łóżko11 jak. 
tylko sr^ ściemni, by uniknąć zimna i leży tak wygo­
dnie i tak długo jak na to pozwoli przeklęta dynrja.

-b  lóaseob , (Times}. :
(Od cywilnego). Bałakława 4 stycznia. Nie po­

dobna rrii opisać stanu naszej arm ji tutaj. Żadne 
pióro do tego niezdolne, wszelki opis za slaby. Mo-

h o r c i l n p *  w  f e rn  d m i n « i e  m u s z e  i e
[*• — n  1 i »
je  pióre jest bezsilne; w tym przedmiocie muszę je  
na bok odłożyć. P oźćr wszystkiego zmienił się, nic 
nie ujrzysz, jak  błędne, osłupiałe spojrzenia, a zna­
mię śmierci widocznem je s t na wielu którzy dotąd 
jeszcze stoją na pogach. Dziś 500 chorych przyby­
ło dla przewiezienia d o S k n ta rji a 3000 takiehże zo­
staje w Obozie. A rm ja szybko topnieje, a jeżeli Opa­
trzność nie ześle lepszej pogody, mało bardzo, lękam 
Się, wróci kiedykolwiek do Angtji. W idziałem lay 
płynące szczerze ńa wspomnienie o kraju, o domu. 
(home) Dom, dom! Niestety Angjja ma wielo bole­
ścią dotkniętych domów, ale liczyć ich będzie jesz­
cze więcej. Nie li rak tń odwagi wcale. Jakież rado­
sne tide,rżenie przebiegłoby wszystkich serca gdyby 
roźkaz: „P rzygotow ać się dobitw y“  został wydauy. 
W szyscy niecierpliwie tego wyglądają, życie tutaj 
za Zbft' mało warte. Nie możemy ńystaw ić jazdy,—  
B olesna to rzecz widzieć konie zdychające piśsy 
drodze. Gdzie pójdziesz tylko co krok rezkrwautio- 
ne serca spotkasz. P rzed trzem a dniami śnieg padał 
bez przerw y, dostawa zapasów  do obozu połączona 
jest z nicsłyehanemi trudnościami. Gdziekolwiek -się 
zwrócisz przyszłość stmitna. Aśtoi prom yka nadzići, 
któryby fóżpędził stndtbk i żałobę. W szystko zam ie­
niło Się w dziki chaos nędzy i dezorganizacji. Może 
myślisz, iż rzecz przedstawiam w zbyt. ponurych bar- 
wach. Bóg by dał, żebym mógł inacZej. Ale zamiast 
powiększać rzecz, daję “wam najlżejszy szkic zale­
dwie. Mało, batćłzo mało znacie tam w kraju stan 
naszej armji. Ach podobny głos powinien dojść d» 
Boga, by nam tu zesłał pomoc. Powinniśmy zaaylać 
powszechne modły, powinniśmy naznaczyć dzień 
modłow narodowych. Rok 1812 ma swą smutną hi- 
storję, nić nie zawadza by ta hiśtorja t u  się p o w t ó ­
rzyła. (Times}.

Balaklawa 13 Stycznia. (Od artylerzysty). D ro ­
g i bracie. W ziąłem  raż jeszcze pióro by napisać do 
ciebie te kilka słów, m ając nadzieję, że przy pomocy 
Boga znśjdą cię w dobrem  zdrowiu, kiedy ja  z przy­
krością,przyznać ci muszę, ż e  w złym stanie zdro­
wia się znajduję i z n a j d o w a ł e m ,  od kilku tygodni, 
bo pogoda była tu o k r o p n a ,  ciągłe zawieje, deszcz, 
śnieg, któremu od czasu do czasu towarzyszył wiatr 
i to wiatr bardzo zimny, północny.

D rogi bracie, z pow odu tej ciężkiej niepogody 
wielu bardzo z naszej armji poniesiono tu do grobu , 
równje jak  Turków. Przypuszczam , i to na zape- 
wnienip, że tu  w Balakławie codzień umiera po 20  
do 30 Turków  i naszych także wielka liczba, ale 
nie tak wielu naszych jak  Turków , jednak  nim zima 
przejdzie, jeżeli nasi ludzie przez całą zimę tak umie­
rać będą, jak  teraz, stracimy n ie jed n ą  setkę najle­
pszych z naszej arm ji. Ludzie jed n ak  którzy tu byli 
przez cały czas naszego pobytu, nie tyle um ierają, 
ja k  ludzie młodzi, którzy niedawno połączyli się 
z nami, przybyli z Anglji lub innych stacji na morzu 
Sródziemnem, z Malty i Korfu, gdzie jest bardzo 
ciepło cały rok, a którzy przybywając tu w środku 
zimy, muszą leżeć na wilgotnej-ziemi, nieraż moż® 
przebywszy cały dzień na deszczu, kiedy wszystki® 
suknie nasze są przemokłe, nie m a gdzie ich wysu* 
Bzyć, i tak musise w tym stanie spać całą nGC t wst a-



w aprano ,  kiedy płaszcz i spodnie zmarzły i są tak 
twarde jak kij. Jeżeli to nie wystarczy do zabicia ka- 
żdęgo człowieka, który kiedykolwiek opuścił brze­
g i  Anglji,  to już nie wiem co go  zabije. D ruga też 
rzecz jest równio zła, ba i gorsza jak pierwsza, tą 
jest niedostatek zapasów. Mogę ci zapewnić, że na­
si ludzie na dwa dni nie dostali jak kęs suchara i 
trochę kawy a nieraz i kawy nie mieli, z powodu 
rzadkości drzewa. Jeżeli zaś dostaną kawałek mięsa 
to go  muszą jeść  surowe, b.» śnieg przychodzi i za­
sypuje ową trochę drzewa co się tam znajdzie, było 
za to zwykle garść trzasek, bo wszystkie drzewa 
w okolicy ua mile zniszezonemi zostały na paliwo  
już dawno, jeżeli rząd nie przyśle nam trochę drze­
w a  lub węgla, ani wiemy co z robi m. Zawinęło tu 
ze cztery czy pięć okrętów z węglem kamiennym, 
ale to nie wystarczy, by dać każdemu człowiekowi  
po uncji, tak możesz sam osądzić co wojsko znosić 
musi tutaj- (Times).

Specjalny korrespondept paryski Timesa pisze: 
Otrzymałem rozmaite listy z Krymu, jeden  z nich ja- 
i o  obejmujący rzeczy dość ważne; przepisuję dosło­
wnie dla was. Pisany on przez oficera w tym celu
w łaśnie. , .

Sebastopol 8  stycznia . C óżm am  wam powiedzieć
0 naszem położeniu? Bardzo wygodnie tu nie jest, 
nie mało ucierpieliśmy tutaj przed kilu dniami od 
śniegu i mrozu, który doszedł do 8 stopni Reaumura. 
Wieliśmy nocy tak niezmiernie zimne, że od 35 do 
4 0  koni padało na noc przy kolkach, do których by­
ł y  przywiązane. Nieustające trudy, wystawienie na 
„ p ły w  powietrza i niedostateczna pasza, zabijają te 
b i e d n e  zwierzęta. Podobnie jak  nasi ludzie stoją o- 
ne pod golem  niebem, tylko ludzie są pod namiota­
m i albo workami obozowemi. A le  to nie wystarcza, 
by zasłonić nas od zimna dnia a zwłaszcza nocy.—-
1 my i nasi ludzie wiele cierpiemy. W  ciągu tych dni 
srogiego zimna ogień dział ustał z  obu stron, a strza­
ły, które dajem przeciw sobie nawzajem, są bardzo 
nieregularne. W ielką częśę naszych niepowodzeń  
przypisać należy wolności działań uaszych z A n g l i­
kami, którzy bardzo małe mają wyobrażenie orga- 
nizacjji wojskowej. Przenieśliśmy im przeszło 3000  
chorych na naszych mułach do ich portu. Niedawno  
jeszcze nasze pociągi użytemi były do przewożenia 
ich amunicji. Godzien komenderują oddziały z 700  
blisko ludzi z naszych wojsk, do przenoszenia na 
barkach z Balaklawy w sie lk iego  rodzaju pociskow,  
by mogli (Anglicy) daiej prowadzić swe działania o-
blężnicze.

Mała liczba środków pociągowych przez nich p o­
siadana, składająca się z nędznych wozów, zale­
dwie wystarcza do przewozu ich codziennych racji, 
Objawili oni chęć powierzenia wojskom francuzkim 
robót atakowych, które mają być wykonane przeciw  
baszcie Malaehowa, której burzenie rozpoczęli.

B ez  nich bylibyśmy w mieście przed dwom a mie­
siącami. Anglicy są bardzo walecznymi żołnierzami, 
a l e  umieją tylko bić się mężnie i z czcią ginąc na 
swój pozveji. Przymierze z Anglją jest konieczne  
w  walce,“ w którą uwikłani jestesmy, a w skutek 
milczenia do którego zmuszeni jesteśmy dla sarne- 
g o ż  powodzenia sprawy aym  wspólnej, nie mozem  
nowiedzieć Europie zdumiałój nad naszą bezczynno­
ścią, że jesteśmy bezwarunkowo ofiarami niedbalo- 
śei i braku organizacji armji angielskiej. Wszystko  
to jest przykre i bolesne. Inną jeszcze spotykamy  
zawadę, która się powikUła jaszcze bardziej obecno-  
ściąGmera-Paszy, tą zawadą jest brak jedności w do- 
wództwie. Potrzeba koniecznie miec jed nego  naczel­
nego dowódcę, nikt tu nie chce uznać wyższego nad 
sobą kierunku. Nie wiemy dotąd nic kiedy rozpocz 
niem na nowo działania. Rosjanie, jak się zdaje, od­

zyskują ducha. « ł . b o  IKflflflótd, t
Otrzymałem także z H enri IV  inne listy, z których

najciekawszy jest ten ustęp; . . i .-_ ._>■»
K a m i e s z  12 stycznia. Zimno me ustaje, wiatr 

dmie bardzo silny, termometr Reaumura spada do 
12 stopni niżej zera. Intendenlura ma tylko cztery 
u-abary na swe rozkazy, by pomagać w wyładowy­
waniu 400  lub 500  okrętom żaglowym, pełnym za­
pasów lub furażu dla armji, która co tydzień powię­
ksza się o 3 do 40 0 0  lndzi. Chorzy także muszą 
być przewożeni na okręty, a nie podobna, by ta 
część służby nie ucierpiała z powodu braku srodkow  
Spodziewają się z Konstantynopola nowych gabar.  
'to prawda, ale Bóg wie kiedy przybędą. Z wielkim 
trudem intendenlura ledwo uzyskuje od kapitanów, 
by używali swych czółen i przysyłali na brzeg swe  
osady- Oficerowie portu muszą nakładać na nich ka­
r y  pieniężne, by opór ich przezwyciężyć. Dalej stan 
drog jest bardzo zły, a środki przesyłki lądem me 
•dostateczne. Od 1 stycznia “ d.smv do 1000 k o ­

ni zdechłych z zimna. Zaczynamy już wątpić o u- 
padku Sebastopola, widząc naszą armję doprowa­
dzoną do tak słabego i smutnego stanu. Stan armji 
angielskiej jest  jeszcze  bardziej opłakany, a Turków  
znowu jrszcze gorszy jak Anglików. Jeżeli spodzie­
wane posiłki rychło nie przybędą, to trudno im bę­
dzie zapełnić ubytek. W c ią g u  3ch tygodni 18000 
wylądowało w Kamiesz a 800 chorych wysłano ztąd 
do Turcji. Dodajmy do tęgo  umarłych i zabitych 
w rozmaitych dywizjach, a możecie, sobie ^tworzyć 
obraz naszego położenia.

Kamiesz 15 stycznia . Wydziały lądowy i morski 
kłóciły się z sobą przed dwom a lub trzema dniami 
tak, że intendentura musiała zawiesić swe działania. 
List pisany przez oficera donosi, że znaczna liczba 
ludzi umarła z zimna i że wielu odmroziło nogi.— 
Oficerowie, mówi, opierają się lepiej, skutkiem to 
pewnych ofiar i wygodniejszego położenia. Cena 
żywności jest  niesłychana wzdłuż całego brzegu. K i­
logram sera kosztuje 8 fr. Wino nie ma ceny. Nie 
m ogę pojąć, dla czego władza wojskowa nie konfis; 
kuje tych zapasów', dając handlarzom żywności od­
powiedni zysk. Nasz poczciwy jenerał dowódca na­
czelny zwiedza co, dzień przykopy i obóz; robi on co 
może, by ulżyć cierpieniom wojsk. (T im es). 

A U S T R I A .
—  Piszą z Wiednia 19 stycznia do Borsenhalle, 

że w dniu 18 po południu, posłowie Anglji i Francji 
otrzymali w iadomość telegraficzną, że pełnomocnictwa 
i instrukcje do rozpoczęcia negocjacji pokoju, są już 
gotowe i zostaną wysłane do Wiednia w bieżącym ty­
godniu. Zarazem dwaj ci posłowie mieli otrzymać 
rozkaz zawiadomienia naczelnych dowódców s i ł  sprzy­
mierzonych, w Krymie o bliskiem rozpoczęciu tych ne­
gocjacji, co jednak nie ma bynajmniej opóźnić robót 
oblężuiczych pod Sebaslopolem i bez żadnego stąd za­
wieszenia lub wstrzymania operacji strategicznych ja­
kiegokolwiek rodzaju. Korespondent jednak sądzi, że 
negocjacje nie rozpoczną się przed 1 lutego, ponieważ 
pracuje się obecnie nad projektem tyczącym się przy­
szłych stosunków Księstw Naddunajskich, który to 
projekt ma być przedstawiony w samym początku 
konferencji. Internuucjusz baron von Bruck, który 
ma największy udział w tym projekcie, oczekiwany 
jest w Wiedniu w pierwszych dniach lutego i zdawa­
ło  się być zdecydowanein. iż ten polityk otrzyma mi­
nisterstwo skarbu.

—  Niemiecki Journal F rankfurcki podaje jakoby 
z dobrego źródła, że pełnomocnictwa upoważniające 
reprezentantów mocarstw zachodnich w Wiedniu do 
wejścia w negocjacje z księciem Gorezakowem, p o łą ­
czone są z bardzo ścisłeini instrukcjami, ponieważ 
rządy zachowały do swego własnego rozstrzygnieuia 
wszelkie ważniejsze epizody mogące się zdarzyć w trak­
cie negocjacji. .

  V V e d ł u g  korespondencji z Wiednia 18 stycznia
w Gazecie A ugsburgskiej, gabinet wiedeński miał 
wysłać w dniu 16 stycznia, do gabinetu berlińskiego 
drugą notę w przedmiocie mobilizacji, i w nocie 
tej Austrja oświadcza się nalegająco względem nagło­
ści tego środka, a jednocześnie tę samą notę przesłać 
miała innym rządom związku niemieckiego. W przy- 
padku gdyby Prussv trwały w uporze, Austrja przed­
stawiłaby sama tę "kwestję sejmowi niemieckiemu.

  Z drugiej stroi.y piszą z Wiednia '22 stycznia do
Neue P reussische Zeitung , że pomimo odmowy ze 
strony Prus, co do przystąpieuia do propozycji tyczą­
cej się uruchomienia połowy kontyngensu niemieckie­
go, Austrja sama przedstawi tę kwestję sejmowi 
w  Frankforcie i drugą względem mianowania bezwło-  
cznic naczelnego wodza dla tych mąjących być uru- 
chomiouemi koutyngensów. (Jour. de S t. 1‘etersb.) 
-ant u F R A N C J A

P aryż 1 Lutego. Modyfikacja gabinetowa została 
odroczoną, ponieważ doniesienia o stanie zdrowia p 
Bineau, są daleko pomyślniejsze: nienie zdaje się jednak
żeby kombinacja Magne— Rouher, zupełnie została 
zaniechaną; pan Bineau położył wielkie zasługi w mi 
nisterstwie skarbu i Cesarz pragnie bardzo utrzymać 
go przy tym wydziale, ale być może że starania jakich 
zdrowie pana Bineau wymagać może, nie dozwolą mu 
poddać się na nowo utrudzającym obowiązkom mini­
stra, wszystko zatem pozostaje w zawieszeniu.

Prócz tego p. Magne pragnie ukończyć kilka wielkich 
spraw należących do jego dotychczasowego.wydziału, 
a p. Rouher ma jeszcze jako Mce-prezcś rady stanu, 
bronić w izbie deputowanych prawo o rekrutowaniu. 
Tymczasem też może stan zdrowia p. Bineau polepszy 
się tyle, żeby m ógł wrócić do swego wydziału.

Pan Persigny który przez długi ćzas usuwał się ód 
świata politycznego, bywa teraz ua wszystkich balach

im ............-  mniej więcej urzędowych.
straciliśmy do' 1000 ko- j —  Mówią o zmianach mających zajść nie w oso

bach ale w atrybuejach jednej z głównyeti administracji 
w stolicy. Wszystko co jest czysto-administracyjnem i 
municypalnem. ma być usunięte zalrybucji prefektu­
ry policji, ale za to we wszystkiem co się tyczy poli­
cji. atrybueje tej władzy mają być rozszerzone.

P aryż 2 Lutego. Przed dwoma tygodniami stan 
handlowy zatrwożył się niezmiernie pogłoską, że ma­
ją być wprowadzone w Paryżu trzy nowę o p ła t y ‘od 
cukru, papieru i kawy. Obawy te już ustały. Zdaje 
się że wskutku. zarządzonych badań, a mianowicie pe­
tycji fabrykantów czokolady zaniechano tego projektu. 
Ta substancja pożywna ulegałaby tym sposobem po­
trójnemu podatkowi, za czokoladę, za cukier i za papier. 
Prócz tego zwracano na to uwagę iż cukier ma dziś.na­
der rozciągłe popularne użycie. Co się tyczy papieru, 
zwrócono wzgląd na interesujące istotnie położenie 
księgarń i zaniechano szkodliwego dl,-i nich planu,

— Książe Napoleon był wczoraj wTuilleries po raz
drugję,,- tó w ń a to A  .atoaiVr-taxtf' ainhnia ou iłL  bo 

P a ryż 3 Lutego* Dowiadujemy się dziś o śmierci
przewidywanej wprawdzie, p. Lesgraverend, biskupa
z Ouimper.

r— Nie zdaje się żeby żałoba dworska z powodu 
śmierci królowej sardgń&kiej. przeszkodziła zupełnie 
zabawom wTuilleries, których putrzeb.a czuć sięjlajc  
dla handlu paryskiego.  ̂ esad • „|.*g0

  Ciało prawodawcze odbyło dziś bardzo krótkie
posiedzenie; wotowano trzy prawa, z których dwa czy­
sto miejscowe, a trzecie zawiera modyfikację artykułu 
253  kodexu kryminalnego. Prezydujący zapowiedział 
następnie izbie przedstawienie projektu prawa muni­
cypalnego. tudzież projektu zmian w atrybucjach są­
dów pokoju. Do prawa municypalnego zawierającego 
32 artykułów i przewracającego do góry nogami całą 
organizację municypalną, p. Jubinal członek izby, żą­
dał mianowania komissji, złożonej z I4tu członków, 
jak to przy ważniejszych prawach zwykle ma miejsce. 
Izba słabą większością zdecydowała że dość będzie 
siedmiu członków. {Indepen. Belge.)

—  Czytamy w korespondencji jednego oficera frart- 
cuzkiego z pod Sebastopola z dnia 13go stycznia o g ło ­
szonej w Courier de Marseille:

„Milczenie naszych baterji jpż nie ję,st tak zupełne; 
nasze moździerze rozpoczęły ogień, a twierdza wet za 
wet nam oddaje. Jeżeli my w ciągu doby przesyłamy
jej tiOO bomb, to Qua nam 1 2 0 0  odeśle. Sebastopól 
powinienby się raczej nazywać miastem tlzial (Canon 
Villei) Jużeśmy, tak nawykli do hukowych postępków 
tego miasta nadzwyczajnego, że 80 do 100 w ystrzałów 
na godzinę wcale nas nie zadziwia, co do mnie. jeżeli 
liczba wystrzałów powyższej cyfry nie przechodzi, 
cały ten huk robi na mnie wrażenie zwyczajnego od­
dychania twierdzy... (Indcp- Belgi).

H I S Z P A N  J A.
M adryt 28 S tyczn ia . Książe Vitorji przesłał guber­

natorom prowincji okólnik, który przyjęty został bar­
dzo przychylnie przez opinję publiczną. Ten okólnik 
ma na celu nakazanie jak najprędszego i uajenergicz- 
niejszego przytłumienia wszelkich usiłowań zawieh- 
rzenia. Zbyt już długo tak w Madrycie jak i po pro­
wincjach wichrzyciele spokojności i porządku publi­
cznego używali przywileju bezkarności.

—  Główni członkowie demokracji, mieli chwale­
bną myśl ogłoszenia manifestu oświadczającego, że nie 
zrzekając się nadziei ujrzenia w przyszłości tryumfu 
swoich idei, nie będą odtąd systnma*ycz,,'e oponować 
przeciw rządowi, owszem popierać go będą dopók1 
trwać będzie na drodze czyśto-liberalnej. Manifest ten 
jeszcze nie został ogłoszony z powodu opozycji ze stro­
ny kilku exaltowanych członków tego stronnictwa. 
Jest to ważny fakt i ostatecznie pożądanem byłoby dla 
szczęścia Hisżpanji. aby wszystkie stronnictwa rozdzie­
lające izbę, połączyły się dla udzielenia potrzebnej 
pomocy rządowi. Zdaje się, że wkrótce bardzo mało 
malkontentów stronnictwa wysoko - progreśyjóego i 
kilku ultra-moderatystów mających na czele pp. Nocedal 
i Castro, którzy zresztą już nie posiadają wielkiego  
wpływu, stanowić będą jedyną.opozycję, tak że rząd 
będzie m ógł liczyć na silną większość.

— Nic ma już dziś wcale mowy o przesileniu fó>*- 
nisterjalnem. Gazeta zamieszcza ęlziś wszystkie te po­
głoski.  oświadczając że one są zupełnie fałszywe. Wia­
domo że mówiono o wystąpieniu pana Santa Cruz. Od 
wczoraj i dziś żywo atakują ministra spraw zagranicz­
nych. ale to są kwestje stronnicze, i ri*e warto o nięh 
mówić. Cała rada mipjstrów przyjęła program pana 
Madoz i na niejaki ,czas przynajmniej nie /.daje się że­
by przyszło do niejedności w gabinecie.

Dziś jjie było posiedzenia kongresu. (/. B.)

T E A T R  W IE L K I. Jutro: Katarzyna córka ban-
.1£ioU ob

Dziś rano stopni zimna 20, wczoraj w połu. zimna ł .
Wysokość wody na Wiśle stóp 8 cali '3.
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